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PATRZMY PRAWDZIE PROSTO W OCZY 


Nawet sfery liberalno-kapitalistyszne stwierdzają, nie 
bez pewnej melancholji oczywiście, że ich ustrój. skończył się. 
Pod naporem faktów niemocy w rozwiązywaniu problemów. 
jakie wysnuły następstwa wielkiej wojny zarówno w dzie- 
dzinie bytu materialnego jak problemów natury moralnej, 
niemocy w walce z destrukcją nurtów bolszewizujących, nade 
wszystko zaś w konfrontacji z rosnącą świadomością spo- 
łeczną, domagającą się przywrócenia ładu społecznego, 
pzyli takiego stanu rzeczy, by wszystko znajdowało się na. 
swojem miejscu, — świat liberalno-kapitalistyczny, nawet 
on, — godzi się na to, że dziś już przyszedł czas na zasiąpie: 
nie omdlewających jego sił potęgą nową. 

Najbardziej charakierystyczną cechą ustroju społecznego 
19 wieku, liberalno-kapitalistycznego i demokratyczno-parla- 
mentarnego było to, że wszystkie elementy życia zbiorowego 
działały tam w wolnej grze egoistycznych interesów, które 
się zwalczały mniej lub więcej pokojowo i w tej walce równo: 
ważyły się same. Konkurencja mniej lub więcej legalna i ucz- 
ciwa, czasem nawet szlachetne współzawodnictwo, „żelazne” 
prawo podaży i popytu — oto byty dewizy tego stanu rze- 
czy, które wyzwoliły olbrzymie energie inicjatywy prywatnej, 
dając światu tryumf techniki, wielkiego przemysłu i — sum- 
ma summarum — wielkich bogactw, których nie poddano 
słusznemu podziałowi, ale które dlatego wyzwoliły wielkie 
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ruchy socjalne i moralne, szukujące tego właśnie słusznego 
podziału bogaciw. 

Jak PUNKTEM WYJŚCIA ustroju liberalno-kapita- 
listycznego i demokratyczno-parlamentarnego było zerwanie 
z kierownictwem monarchicznem, które w końcu 18 wieku 
nie mogło już sobie dać rady ze skomplikowaną apuraturą 
nowego zjawiska — emancypacji stanu trzeciego, średniego, 
— mieszczaństwa, ujmującego w swe ręce ster praw gospo- 
darczych a potem i polityczno-społecznych, — tak PUN- 
KTEM ZEJŚCIA z widowni tej potęgi 19 wieku, a raczej już 
w naszej epoce — jest nawrót do KONIECZNOŚCI KIERO- 
WNICTWA, które było czas jakiś nieisiotnym tam, gdzie 
życie zdane było w myśl doktryny liberalnej na los wolnej 
gry inieresów, ale które już nie może być MONARCHIZMEM. 

TAK SIĘ ZRODZIŁ PO WOJNIE POTĘŻNY NURT 
KONIECZNOŚCI KIEROWNICTWA. 

Poszczególne sprzyjające, choć nie zawsze przyjazne, 
okoliczności w niektórych krajach spowodowały, że zorjen- 
towano się tam dość szybko w sytuacji, albo poprostu pod- 
świudomie musiano uledz naporowi jaktów. W takich mo- 
menitach historii zjawiają się zawsze jednostki z woli Opatrz- 
ności, które ucieleśniają całość duchowego potencjału narodu 
w danej chwili i które ujmują w ręce — kierownictwo. 

Tak powstały ustroje totalistyczne — Lenina w Rosji, 
Kemala w Turcji, Mussoliniego w ltalji, Hitlera w Niemczech 
i Salazara w Portugalii. Ustroje te OPARTE są tylko na auto- 
rylecie jednego człowieka, w istocie KIEROWANE są przez 
maleńką mniejszość PARTII jedynej i de facto są OLIGAR- 
CHICZNE. 

Ustroje te nie są niczem innem, jak prześciowym stanem 
przygotowania życia zbiorowego i indywidualnego do wła- 
ściwego ustroju kierowanego, ustroju syntezy socjalnej, wy- 
rosłej z tezy liberalizmu i antytezy totalizmu — do ustroju 
SYNARCHICZNEGO. 

Wszystkie te ustroje, acz bardzo różne, odpowiadają 
potrzebie konsolidacji idei kierownictwa. Odegrają one po- 
prostu rolę pedagogiczną, pozytywnie lub negatywnie, która 
nauczy narody tej prawdy, że społeczeństwa współczesne MU- 
SZĄ MIEĆ KIEROWNICTWO ŚWIADOME CELOWOŚCI 
PAŃSTWA I CZŁOWIEKA. 

Ponieważ wszystkie przemiany w dziejach ludzkości od- 
bywają się powoli, nawet wówczas, gdy zerwanie z przeszło- 
ścią odbywa się rewolucyjnie i krwawo, więc i te przemiany 
w wymienionych 5 krajach odbywają się powoli, niejako la- 
boratoryjnie, ukazując światu naocznie metody i ich skutki, 
złe i dobre. 

Dla tej samej przyczyny powolności przemian dziejowych. 
a na dowód, że totalizmy są ustrojami przejściowemi na kró- 
tką metę, obserwować w nich możemy pewną pozostałość 
ustrujów demokratyczno-liberalnych, a mianowicie ię, że 
jeden z nich — bolszewizm — oparł się wyłącznie na lewi- 
cy społecznej, gdy pozostałe 4 ustroje — na prawicy racżej, 
pomimo pozorów czy tendencji zjednoczeniowych. Jedno- 
cześnie, również w charakierze przejściowości tej formy spo- 
łecznej totalizmów obserwujemy w nich zalążki celowości 
dziejowej, choć jeszcze nie świadomej swej istoty i swego 
prawa rozwojowego. 
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Każdy z tych ustrojów, w zgodności z charakterem na- 
rodu operowanego, oparł się na innej koncepji socjologicz- 
nej: — bolszewizm na dyktaturze proletarjatu de nomine, 
a na idei caryzmu i ..samodzierżuwja” de facto, ustrój turc- 
cki — na nowej idei emancypacji narodu z jego historycznej 
koncepcji imperium kalifatu, ustrój faszystowski — na kor- 
poracjonizmie z tradycji ltalskiego średniowiecza i na ambic- 
jach tradycji Rzymu, ustrój niemiecki — na hierarchji wo- 
dzowstwa indywidualnego zgodnie z tradycjami narodu filo- 
zofów, wreszcie ustrój portugalski Salazara na instynkcie 
samozachowawczym narodu o wielkiej przeszłości, którego 
zbyt bujny temperament znalazł ukojenie w przystani nieo- 
graniczonej współpracy wszystkich obywateli dobrej woli. 

A cóż się dzieje w Polsce? 

Półtorawiekowy faktyczny rozbrat z przeszłością, bądź 
histerycznie gloryfikowaną w sercach, bądź potępianą, szcze- 
krytycznych, u potem 
dość raptowne odzyskanie politycznego samostanowienia, 


gólnie za wiek 17 i 18, w umysłach 


wreszcie nieszczęśliwe rozproszkowanie metod taktycznych 
podczas wielkiej wojny — spowodowały niewiarę we włusne 
koncepcje ustrojowe oraz gwałtowne poszukiwanie obcych 
wzorów. 

Z drugiej znów strony, niewątpliwie z dobrej woli oby- 
waielskiej pochodzące, z patriotyzmu, z instynktu na- 
rodowego i z okoliczności bezwzględnej przewagi historycz- 
nej osoby Józefa Piłsudskiego, trochę jednak z niewyrobieniu 
politycznego, jako następstwa braku przez wiek cały własnego 
laboratorium pilitycznego, dążenia 


zjawiły się kolejno 


zcałkowania pracy obywatelskiej, naprzód w BBWR. obecnie 
w OZN. 4 

Pierwsza koncepcja totalizmu zlikwidowała się z chwilą 
śmierci Józefa Piłsudskiego, gdyż była oparta zbyt perso- 
nalnie na jego autorytecie zastug ZAKOŃCZONYCH, a nie 
na autorytecie bojownika o NOWE ideały, tem mniej o nowy 
program społeczno-gospodarczy, którego nie było. — Drugu 
koncepcja, nie oparta ani na autorytecie ani na rozumieniu 
rzeczywistości, jest dzieckiem martwo urodzonym, którego 
nieżyciowość już stwierdził przebieg życia aktualnego. 

Wszystkie dotychczasowe nawotywania tej organizacji, 
deklaracje, enuncjacje, wezwania, wszystkie żyra na nich po- 
stawione pozostają przedmiotem zainteresowań prasy szu- 
kającej sensacji, ale w ludności Rzeczypospolitej, zarówno 
w narodzie polskim, jak w odłamie obywateli — ruskim, 
niemieckim czy nawet żydowskim absolutnie żadnego echa 
nie znajduje, choć zewsząd sporadycznie wyrażano początko- 
wo lojalne i z dobrej woli płynące ustosunkowanie się za- 
równo grup jak poszczególnych osób. 

Czegóż to dowodzi? 

Przede wszystkim, co jest sprawą drugorzędną, dowodzi 
to, że inicjatorzy tego ruchu nie trafili ani do serc ani do 
umysłów, że nie dali żadnej wizji przyszłości, której sami nie 
mają, a któraby mogła zaspokoić tęsknoię społeczeństwa do 
zadośćuczynienia za ten wielki zawód, jakiego naród doznał 
w swych „snach o potędze”, rozglądając się naokoło siebie 
przez lat 20 i widząc same cienie padające od jakiegoś smoka 
niewidzialnego, ciążącego nad Polską. 

Tym smokiem — jest wiszący jeszcze nad Polską, choć 
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już przez życie odrzucony, stary, zużyty, bezpłodny, nie- 
mocny, narzucony ustrój spreparowany z zurzytych materia- 
łów, jakie — społeczeństwo to wie — odrzuciły do lamusa 
narody odrodzone przez przejściowe formy totalizmów, 
u szukające definitywnych form życia zbiorowego. 

Ta przejściowość jormy totalnej jest dosiatecznym dowo- 
dem, że nie koniecznie trzeba przejść przez ten zastrzyk, by 
zabić zasiarzałe mikroby. W dzięczni możemy być tym naro- 
dom za ich ofiarne eksperymenty, ale jużeśmy się od nich 
nauczyli, że można dojść do zdrowia bez zastrzyków, wywo- 
łujących zabójczą dla bakterii, ale niebezpieczną i ciężką go- 
rączkę, a mianowicie — drogą profilaktyki, drogą hygieny 
i uprzedzenia choroby. Ale co jest ważniejsze — to jakt, że 
przez zupełną obojętność Narodu wobec prób monopartji, 
stwierdził on, że laka idea jest mu obca i że jej ani chce, ani 
potrzebuje. 

Że nie jesieśmy gołosłowni, przepowiadając próbom 
totalistycznym OZN zupełnie fiasko, jeżeli chodzi o wprowa- 
dzenie Polski na drogę ładu (bo jeżeli chodzi o INNE cele, 
to OZN może mieć jeszcze SWOJE tryumfy, nie mające nię 
wspólnego z jednym, JEDYNYM celem Polski), to przypomi- 
namy, że to co się dzieje dziś w Polsce dowodzi wprost od- 
wrotnego zjawiska, niż się w tej organizucji spodziewano. 
Nastąpiła mianowicie KONSOLIDACJA, ALE STRON- 
NICTW, nie narodu. Święto 15/8 obchodzili oddzielnie — 
Chłopi, Narodowa Demokracja, legioniści, nie licząc wojska. 
Stronnictwa chłopskie przechodą do ofenzywy. Strajk chło- 
pski jest tego bolesuym dowodem tembardziej, że chłopi zde- 
cydowali się nań jedynie z rozpaczy i wbrew głosowi serca, 
a tylko dlatego, że na ich najprymitywniejsze postulaty, naj- 
bardziej pokojowe, słuszne, legalne, konstytucyjne — po- 
stulaty samorządu, sprawiedliwej ordynacji wyborczej i no- 
wego sejmu nie odpowiedziano, jak należało odpowiedzieć 
60% ludności Polski. Strajk powszechny w Krakowie dla 
wyrażenia solidarności z postulatami chłopskiemi, to też do- 
wód niezbity, że OZN nie leży w narodzie, lecz obok niego. 

Mamy, chwała Bogu, w Polsce, silną władzę Prezydenta 


Pokój społeczny zależy wyłącznie od panowania Sprawiedliwości. 
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Rzeczypospolitej i silny rząd, mamy także, bądź jak bądź, 
i sejm i senat. Razem są to organy wyposażone w taką władzę 
przez Naród, że nic im nie stoi na przeszkodzie, by Polskę 
przeprowadzić bezpiecznie, bez gorączki, bez czekunia na ob- 
jawy rozpaczy, która jest złym doradcą, bez totalizmu, do 
tego stanu ustrojowego, który będzie ORGANICZNYM 
ZWIĄZANIEM dynamiki społecznej, gospodarczej i poli- 
tycznej, a który się nazywa ustrojem synarchicznym, jaki po 
totalizmach wszędzie przyjść musi, a u nas może przyjść bez 
formy przejściowej a niebezpiecznej monopartji. Jest to 
ustrój WSPÓŁPRACY WŁADZ samorządowych i rządowych, 
ustrój RÓWNOWAGI ENERGJI twórczej prawicy i lewicy, 
ustrój KIEROWANY KU JEDNEMU CELOWI. Totalizmy 
bowiem, będąc formą przejściową, politycznie i gospodarczo 
lepszą od upadającego liberalizmu kapitalistycznego i od 
anarchji demokratycznej, społecznie są formą 
i niebezpieczną, zabijającą wolność rozwojową społeczeństwa 
na dłuższą metę oraz indywidualne prawa obywatela, szcze- 
gólnie w dziedzinie duchowej. 


szkodliwą 


Do wejścia Polski na właściwą drogę potrzebne są tym- 
czasem i jaknajprędzej następujące dekrety lub ustawy: 

1) o przywróceniu i rozszerzeniu samorządu, 

2) o rozwiązaniu lzb Ustawodawczych, nie będących 
wyrazem woli Narodu, 

3) o zmianie ordynacji wyborczej według systemu 
odgminnego, 

4) o powołaniu nowego organu władzy —- Kierowni- 
czej Rady S$ynarchicznej, z kilkunastu osób złożonej, wśród 
których przynajmniej połowa osób winna być powołana ze 
Związku Synarchicznego, 

5) o powołaniu do życiu Instytutu Celowości Gospo- 
durczej z synarchistą jako jego prezesem. 

Od tego jedynie zależeć będzie pokój w Polsce i normalny 
rozwój Państwa do potęgi wielkości bez uciekania się do nie- 
bezpiecznych eksperymentów monopartji i totalizmów o po: 
kroju istniejących, 

Dr GUSTAW OLECHOWSKI 


Je on apa n e a e r Na e 


NAJWIĘKSZA REWOLUCJA 


Treść mowy Marszałka była bez zarzutu. 


Po ostatniej mowie marszałka Śmigłego - Rydza 
na zjeździe legjonistów w Krakowie obserwowaliśmy 
dość osobliwe zjawisko. 

Prasa „popierająca* według własnego dobrego 
rozumienia kierunek reprezentowany przez czynniki 
rządzące, była jakgdyby zaskoczona treścią prze- 
mówienia. Poświęciła mu dłuższe artykuły, pod- 
kreślające raczej drugorzędne momenty przemówienia, 
powtarzające rzeczy znane i uznane. Toteż przeważnie 


artykuły te robiły wrażenie mniej lub więcej udatnych 
wypracowań na zadany temat. 

Niemniejsze wrażenie zaskoczenia i dezorjentacji 
robiły artykuły i wzmianki prasy kierunku przeciw- 
stawnego, zahaczającego niekiedy o punkty istotniej- 
sze, lecz bez głębszego wniknięcia w treść porusza- 
nych myśli. 

W ten sposób całość przemówienia wsiąkła jak- 
gdyby martwa w przestrzeń bez echa. 

Przemówienia jednostek, stojących na czele, prze 


Aforyzmy zamieszczone między artykułami zaczerpnięte są z księgi pod tytułem „Na Tobie Zakładam”, napisanej przez faraona 
Amenhotepa IV, który żył w 14 wieku przed Narodzeniem Chrystusa. Oryginał przechował się w Lhassie, w archiwum klasztoru 
Dalaj Lamy, przetłumaczony następnie na język tybetański, potem na chiński i w wieku 18 po N, Ch. na angielski, 
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orywują głębokie bruzdy w świadomości społeczeństw, 
przygotowując je do nowych posiewów. W ten sposób 
iszczą się poszczególne okresy majestatycznego po- 
chodu prawa postępu, którego narzędziami są zarówno 
ludy, jak i jednostki szczytowe. 

Przemówienia takie posiadają swą głęboką wagę 
nawet w tym wypadku, gdyby komukolwiek z tych 
czy innych przyczyn wydawały się być beztreściwemi. 
Waga ich mieści się nietylko w tem, co zostało po- 
wiedziane, lecz i w tem także, co zostało pominięte 
lub niedopowiedziane. 

W danym wypadku nie brak treści, lecz jej nie- 
zwykłość zdaje się utrudniać ocenę prasie, nawykłej 
do płytszych, bardziej powierzchownych wynurzeń. 

Ponieważ na analizę całości przemówienia nie 
pozwalają nam ramy artykułu, ograniczymy się do 
rozważenia najważniejszych momentów przemówienia, 
przyczem na początku zajmiemy się momentami sto- 
sunkowo mniejszej wagi, nasuwającymi jednak pewne 
dość poważne wątpliwości czy zastrzeżenia, z powodów 
zdawałoby się, dość nikłych, lecz niepozbawionych 
głębszego znaczenia. 

Trudno byłoby zgłaszać jakiekolwiek zastrzeże- 
nia co do treści przemówienia, gdyż zawiera ono 
szereg stwierdzeń powszechnie uznawanych za słuszne, 
niebudzących wątpliwości, natomiast kolejność w ja- 
kiej zostały uszeregowane najważniejsze zadania życia 
polskiego zwraca na siebie uwagę. 


Kolejność dążeń winna być odwrócona. 


Aby wyjść z naszego obecnego, niedość zada- 
walającego położenia, należy, jak stwierdza marszałek 
- Śmigły - Rydz: 

1. „Mieć silną, dobrą armię, któraby gwaranto- 
wała pokój zewnętrzny. 

2. Żelazną, twardą, bezwględną ręką utrzymać 
ład, porządek, pewność jutra i bezpie- 
czeństwo w naszym życiu wewnętrznym. 

3. Mając spokój zewnętrzny i wewnętrzny, 
skonsolidować ideowo karny zespół tych 
ludzi, którzy już mają dość krętych i za- 
tęchłych dróg własnych najrozmaitszych 
ghett, albo tych, którzy młodzi wchodzą 
w życie, którzy chcą dla Polski pracować 
i którym na Polsce zależy“. 


Jakkolwiek słuszność intencji, zawartej w tych 
trzech punktach mówi sama za siebie, wolelibyśmy 
jednakże widzieć je w odwróconej kolejności, nie 
dlatego ażeby można było którykolwiek z nich reali- 
zować wcześniej, a inne odłożyć na później, ale dlatego 
że między temi trzema zagadnieniami zachodzi Ścisły 
związek przyczynowy. Działając od przyczyn do sku- 
tków możemy w każdym danym momencie realiza- 
cyjnym wkładać całą posiadaną energję w spowo- 
dowanie przyczyn i w ten sposób, prawie automa- 
tycznie otrzymać maksimum wyników w skutkach: 
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Działając od skutków do przyczyn, musielibyśmy 
każdorazowo rozdzielać ten sam zapas energji na 
realizowanie każdego z poszczególnych zagadnień, 
zmniejszając wkutek tego trzykrotnie natężenie energji 
przyczem skutki, osiągnięte w każdej z dwu dziedzin, 
niepodtrzymywane działaniem przyczyn natury ogólnej, 
codziennie rozpływałyby się w nicość. W ten sposób 
otrzymalibyśmy efekt trzykrotnie zmniejszony. 

Mówiąc konkretnie — nie można mieć silnej 
dobrej armji, gwarantującej pokój zewnętrzny, jeżeli 
w społeczeństwie niema ładu, porządku, pewności 
i bezpieczeństwa; nie może być w społeczeństwie ładu 
porządku, pewności jutra i bezpieczeństwa, dopokąd 
nie skonsolidujemy ideowo ludzi, którzy chcą dla Pol- 
ski pracować i którym na Polsce zależy. 

Gdybyśmy natomiast osiągnęli skonsolidowanie 
tych, którzy chcą dla Polski pracować i którym na 
Polsce zależy, a jest jest ich chwalić Boga w Polsce 
około trzydziestu miljonów, to zbędnem staje się sto- 
sowanie żelaznej, twardej, bezwzględnej ręki, gdyż 
przez sam fakt skonsolidowania obywateli otrzymali- 
byśmy w kraju ład, porządek, pewność jutra i bez- 
pieczeństwo w życiu wewnętrznem, a w tych warunkach 
tylko możemy mieć nadzieję posiadania dobrej, silnej 
armji, zasilanej przez zdrowego, normalnie rozwinię- 
tego pod względem fizycznym i umysłowym rekruta, 
wyposażonej przez zamożne i rozumiejące konieczność 
samoobrony społeczeństwo w sprzęt bojowy dosta- 
tecznej ilości i jakości. Natomiast największe wysiłki 
nad stworzeniem dobrej armji w warunkach obecnych 
nie zmienią faktu fizycznego i umysłowego charłactwa 
materjału ludzkiego i zależności stanu uzbrojenia od 
dorażnych, dręcząco niedostatecznych pożyczek za- 
granicznych. 


Najwyższem Dobrem jest Bóg, a nie 
wojsko. 


Jest jeszcze druga strona tej sprawy, strona wy- 
chowawczo-społeczna, 

Od szeregu lat wprowadza i potęguje się u nas 
tendecję wysuwania wartości militarnych jako naj- 
ważniejszych i jedynie decydujących we wszystkich 
dziedzinach życia. 

Jakkolwiek znajduje to swoje usprawiedliwienie 
zarówno w stanie stosunków międzynarodowych, jak 
i specjalnie niekorzystnem położeniu geopolitycznym 
naszego kraju, to jednak tryb takiego myślenia niczem 
nie kontrolowanego i nie miarkowanego, w wielu 
dziedzinach już dawno przekroczył granice dobra i po- 
żytku społecznego, a podkreślany choćby tylko przy- 
godnie przez osoby, stojące na szczycie hjerarchji 
społecznej, w pewnych środowiskach, nie grzeszących 
nadmiarem zdrowego rozsądku, zaczyna wzrastać do 
granic psychozy bardzo niebezpiecznej dla całokształ- 
tu życia społecznego, a tem samem i dla wartości 
militarnych, którym w ten sposób iście niedźwiedzią 
wyrządza przysługę. 
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Na dowód, że nie są to tylko przesadne i przed- 
wczesne obawy teoretyczne, przytoczymy fakt nastę- 
pujący. 

W jednym z tygodników (drukowanym w 105.000 
egzemplarzy), tuż obok artykułu, omawiajęcego prze- 
mówienie marszałka Śmigłego Rydza znajduje się 
króciutki artykuł, poświęcony rozważaniom nad rolą 
i znaczeniem armji w życiu narodu, państwa i spo- 
łeczeństwa. W artykule tym, z szeregu powszechnie 
uznanych komunałów, wyciąga się następujące wnioski: 

„Sięgnijmy do dowolnej dziedzi y: społeczrej, 
gospodarczej, politycznej — w każdej tkwi wzgląd 
na obronę narodową, potrzeby wojskowe są 
jedynym właściwym drogowskazem*,ida- 
lej „Kultura rzymska wytworzyła pojęcie najwyższe- 
go prawa w postaci dobra Rzeczypospolitej: salus Rei 
publicae suprema lex esto (dobro Rzeczypospolitej niech 
będzie prawem najwyższem), kultura odrodzonego Pań- 
stwa Polskiegodała syntezę najwyższego do- 
brasRzeczypospolitej którym jest — 
Wojsko Polskie* (podkreślenia nasze). 

Jeżeli teraz zważymy, że syntezą najwyższego 
dobra nietylko dla chrześcijanina, ale dla każdego 
wogóle człowieka religijnego może być tylko Bóg, 
to zrozumiemy, że autor omawianego artykułu, prawdo- 
podobnie nie zupełnie zdając sobie z tego sprawę, 
dopuszcza się za jednym zamachem  bluźnierstwa 
i bałwochwalstwa. 

Można być największym zwolennikiem i entuzjastą 
armji, można i należy widzieć w niej zgodnie 
z rzeczywistością chlubę i dumę narodu, ale 
nie wolno tracić umiaru w określeniach, tem bardziej, 
jeżeli pisze się artykuły przeznaczone do czytania 
105.000 niezawsze dostatecznie rozwiniętych czy- 
telników. 

Można tego rodzaju mniemania i wypowiedzi 
pominąć milczeniem, gdyby nie znajdowały one* po- 
parcia i potwierdzenia w warunkach życia bieżącego 
na wszystkich jego odcinkach i nie rozrastały się 
coraz bujniej, jak chwasty na ugorach. 

Do czego mogą prowadzić podobne zboczenia 
i jakie mogą wydawać owoce, niech nam posłuży 
jako groźny przykład podobna tendencja prusactwa 
przedwojennego, za którą Niemcy zapłaciły przegraną 
wojną. 

Zwycięzcami natomiast w gigantycznych zapa- 
sach wojennych okazały się narody francuski i an- 
gielski, o których nikt nie mógłby powiedzieć, że nie 
doceniają znaczenia i wartości armji narodowej, ale 
w których nikomu nie przyszłoby na myśl uważać 
armji za czynnik n jwyższy i decydujący dla wszy- 
stkich poczynań państwowych. 

Wszelkie bowiem przerosty jednej funkcji społe- 
czeństwa, iaką jest armja, nad innemi jego funkcjami, 
co miało miejsce w Niemczech przedwojennych, a co 
dziś i u nas widzimy w niemniejszym stopniu, nie mo- 
gą wyjść na pożytek całości. Każde osłabienie spo- 
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łeczeństwa, z którego wyrasta przecież armja, osła- 
bienie czy to w znaczeniu moralnem, czy materjalnem, 
w ostatecznym wyniku odbija się również niekorzy- 
stnie na sile, sprawności i odporności armji. 

Armja bowiem jest tylko „zbrojnem ramieniem 
narodu* jak to słusznie niedawno ktoś ze stojących 
u góry powiedział (być może sam marszałek Śmigły- 
Rydz), nie może sobie jednak nigdy ramię uzur- 
pować piewszeństwa nad głową (wyjąwszy sam mo- 
ment walki) inaczej upodobnilibyśmy się bowiem do 
Sienkiewiczowskiego Rocha Kowalskiego, o którym 
Zagłoba mawiał, że „ma rozum w pięści“. 

Takich autorów, jak wyżej wymieniony, namno- 
żyło się u nas w ciągu ostanich lat kilkunastu conie- 
miara, Jest to także nie najmniejsza klęska moralna 
i kulturalna, społeczna i ideowa. 

Armja sama przez się nie jest ani Najwyższem 
Dobrem, jak chcieliby nam wmówić podobni ideolodzy, 
ani Najwyższem złem, jak to pocichu usiłują nam 
sugerować antymilitaryści, ale może się stawać 
narzędziem jak jednej tak drugiej z tych idej, a krańco- 
wości zwykle sąsiadują obok. Bądźmy więc ostrożni 
w posuwaniu się do tak krańcowych ostateczności, 
gdyż łatwo jest przekroczyć nie dla każdego dostrze- 
galną, subtelną linję graniczną. Niech zarówno przy- 
kład Niemiec przedwojennych jak i upadającego 
Rzymu, w którym gwardje cesarskie zastąpiły prawo 
i wolę ludu, będzie dła nas ostrzeżeniem historji. 

Armja i społeczeństwo dotąd są zdrowe, dopokąd 
pozostają w służbie wielkich idej. Ubóstwienie armji, 
uczynienie jej celem samym w sobie wyzwala ją od 
wszelkiej służby, wynosząc ponad wszystko, a tym 
samym najdokładniej pozbawia ją wszelkiego pierwia- 
stka ideowego, a pozbawiona wartości ideowych armja 
staje się w stosunku do społeczeństwa w najlepszym 
razie — jedną z najpoważniejszych pozycji budżetu 
państwowego. 

W Polsce nie trzeba sztucznemi i przesadnemi 
metodami szczepić kultu dla wojska, bo polak, stojący 
na rubieży dwu światów ma we krwi aż nazbyt wiele 
sentymentu i zrozumienia dla wartości narodowych 
sił zbrojnych, a za chwilę słabości w historji zapłacił 
doświadczeniem, którego wieki nie zatrą w duszy 
narodu. Trzeba narodowi polskiemu otworzyć tylko 
możność pracy na miarę jego sił i dać mu swobodę 
decyzji, a potrafi on postawić swą armję na najwyższym 
poziomie sprawności technicznej i organizacyjnej, 
jednocześnie nie zapominając o tem, że im- 
perjalizm polski to imperjalizm ducha, 
a nie imperjalim krwi i żelaza.| 


Forma jest ważna, ale nie powinna zabi- 
jać treści. 

Przeszło stuletnią niewolą i trzema rozbiorami 
zapłacił naród polski za niedocenianie wartości form 
państwowych i organizacji siły militarnej (stanowiącej 
zewnętrzny, formalny odpowiednik siły moralnej na- 
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rodu), za nadmierne ukochanie niczem niekrępowanej 
swobody rozwoju ducha, która wskutek braku form 
organizacyjnych doprowadziła go do anarchji, pamię- 
tajmy jednak, że wypaczenie w kierunku przeciwnym 
— w kierunku przewagi formy nad treścią, pod- 
porządkowywania ducha materji — prowadzi zawsze 
i wszędzie do starzenia się, śmierci i rozkładu. 

Duch narodu, pomimo braku form państwowych, 
przetrwał kilka pokoleń. w niewoli i obudził sie na 
nowo do życia, pełen sił twórczych. Jeżeli jednak 
tworząc formy życia państwowego wytrzebimy z nich 
ducha, wtedy już nas nic nie uratuje od ostateczne 
zagłady. 
~ Jeżeli swawola i warcholstwo dawnej Polski; 
doprowadziły w konsekwencji do utraty bytu państwo- 
wego, to podporządkowanie treści formom jest bez- 
pośredniem wnoszeniem pierwiastków rozkładu i śmier- 
ci do duszy narodu. Ze zrozumienia tej prawdy 
zrodziła się znana formuła polskiej myśli społeczno- 
politycznej: „Upaść może nawet naród wielki, zni- 
szczeć — tylko nikczemuy*. Wielki i potężny, nie 
formami organizacji państwowej, lecz siłą ożywiają- 
cego go ducha, naród polski dał przed niespełna 
dwustu laty obraz realizacji pierwszej części tej 
formuły, obecnie, przez naturalną reakcję rozwojową 
zagraża mu druga, nierównie groźniejsza z tych mo- 
żliwości, 

Nikczemny, dosłownie znaczy „nie nadający się 
do niczego“, a taką właśnie nikczemnością, nie na- 
dającą się do niczego bo niezdolną do życia jest 
każda forma, pozbawiona ożywiającej ją treści. 

Przewaga formy nad treścią jest istotą tej wła- 
śnie grożnej choroby, która coraz powszechniej za- 
czyna ogarniać wszystkie dziedziny naszego życia 
społecznego i państwowego. W organizacji życia 
państwowego wyraża się ona jako etatyzm, w ad- 
mimistracji jako biurokratyzm, w polityce jako mach- 
jawelizm, w życiu społecznem jako partyjnictwo, 
karjerowiczostwo i serwilizm, jako ślepy tematyzm 
w nauce, w piśmiennictwie i publicystyce jako werba- 
lizm, w moralności jako faryzeuszostwo, obłuda 
i zakłamanie. 


Co to jest idea Prawdy? 

Z poczucia tej właśnie konieczności zapełnienia 
treścią martwiejących form naszej państwowości pły- 
nie poszukiwanie Wielkiej Idei, która byłaby zdolna 
skupić dokoła siebie cały naród: 

Lecz ideja zjednoczenia (jeżeli to jest ideja) nie 
może sama stać się motorem tegoż zjednoczenia, bo 
zjednoczenie to znów tylko forma, wyraz zewnętrzny 
ożywiającej cały naród idei. j 

Nie może być tą ideją ideja Prawa w jego zna- 
czeniu klasycznem, którą wysunął premier Sławek 
po śmierci Marszałka Piłsudskiego, ponieważ ideję 
prawa całkowicie rozwinęła cywilizacja rzymska, od 
tego jednak tragicznego momentu dziejowego, kiedy 
prawo rzymskie wydało na śmierć Chrystusa, wyka- 
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zało ono całą płyciznę swoją r nieudolność do roz- 
strzygania najgłębszych problemów istnienia. Od te- 
go czasu utraciło ono godność naczelnego celu ży- 
cia społecznego danej epoki i stało się już tylko po- 
mocniczem narzędziem tego życia, uzupełnianem 
w swej treści wewnętrznej przez religię, 

Nie nadają się również w tym celu praktyczne 
i ściśle negatywne zadania życia bieżącego, jak: obro- 
na państwa lub walka z bezrobociem, są to bowiem 
w całokształcie życia państwowego tylko odruchy 
samoobronne w momentach niebezpieczeństwa. Mu- 
sielibyśmy uważać sami siebie za wrogów Polski, 
gdybyśmy jej życzyli, aby stale przyświecały jej tyl- 
ko takie cele. 

Natomiast idea Prawdy jest wiecznie żywa. Prze- 
wijała się ona poprzez wielkie cele epok minionych 
ludzkości, wykrystalizując się stopniowo, aby obec- 
nie stać się skolei ideją przewodnią nowej wielkiej 
epoki, której narodzin w bólu i mękach jesteśmy 
świadkami. 

Czy jednak Prawda równa jest Prawdzie? I czem 
jest Prawda? 

Pytanie to rzucił przed dwu tysiącami lat Chry- 
stusowi Piłat. 

I jaką ma być ta Prawda, przewodniczka nowej 
epoki. 

Nie może to być ta lub owa prawda, bo to, co 
przewodzi wszystkiemu, co jest celem naczelnym, to 
musi być najwyższe. Musi to więc być Prawda Naj- 
wyższa. 

Czy Prawda taka istnieje? 

Po rozważeniu głębszem tego pytania, każdy prę- 
dzej czy później musi dojść do przekonania, że sa- 
mo postawienie go jest nonsensem. 

Ażeby bowiem dać odpowiedź na to pytanie, 
musimy wszystko to, co może być uważane za Praw- 
dę Najwyższą zestawiać wewnętrznie z pewnem, po- 
siadanem przez nas kryterium, a skoro posiadamy 
takie kryterium, to ono właśnie w tym procesie po- 
równania i oceny odgrywa rolę Prawdy Najwyższej, 
a zatem samo podanie w wątpliwość jej istnienia 
doprowadza do stwierdzenia jej działania. 

Postawienie Prawdy Najwyższej, jako celu dą- 
żeń społecznych, byłoby dążeniem do zrealizowania 
w życiu społecznem tego idealnego poczucia Prawdy, 
dążeniem do przeniesienia jej ze świata idealnego 
do świata realnego. i | 

Każde przenoszenie wartości ze świata realnego 
do Świata względnego musi odbywać się w tak zwa- 
nych formach realnych, względnych. Zatem i Prawda 
Najwyższa, realizowana być musi w życiu społecz- 
nem pod postacią prawd względnych. I te prawdy 
względne będą nam określały formy bieżących ce- 
lów realizacyjnych. 

Stajemy tu jednak przed bardzo paważnem nie- 
bezpieczeństwem. Polega ono na tem, że w procesie 
realizacyjnym może nastąpić pomieszanie prawd 
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względnych z Prawdą Najwyższą i podstawienie 
względnych celów realizacyjnych na miejsce Prawdy 
Najwyższej. 

Poszukiwanie prawdy jest istotą każdej rewolu- 
cji. Każda z nich była zaczynana w imię czyjegoś 
prawa, a prawo jest tem, co wynika z pewnej 
prawdy. Dlatego to każda rewolucja zaczyna się 
od ujawnienia pewnej prawdy. Nie jest to bez zna- 


czenia, że „Prawdą* nazwali bolszewicy naczelny 
organ swej rewolucji. 
Jak długo jednak prawda taka służy rewolucji 


za narzędzie do rozbijania przestarzałych form życia 
społecznego, tak długo spełnia ona swą rolę histo- 
ryczną, z chwilą, kiedy zaczyna się z niej robić fe- 
tysza, przypisując jej cechy Prawdy Najwyższej, sta- 
je się zgubną siłą niszczącą. 

Czy jest sposób na to, aby ustrzedz się przed 
tym niebezbiecznym błędem, który w toku działal- 
ności praktycznej często może wyglądać jak subtel- 
ne, ledwo dostrzegalne odchylenie? 

Mówiliśmy już o tem, że kwestionowanie możli- 
wości istnienia Prawdy Najwyższej prowadzi do stwie- 
rdzenia tej możliwości. Natomiast kategoryczne za- 
przeczanie jej istnienia prowadzi do stwierdzania jej 
istnienia. Skoro bowiem zaprzeczamy jej istnieniu, 
to zaprzeczeniu naszemu nadajemy wagę ostatniego 
słowa rozumu, a więc własne nasze zaprzeczenie trak- 
tujemy właśnie jako Prawdę Najwyższą. Zaprzecze- 
nie istnienia Prawdy Najwyższej prowadzi do jej 
stwierdzenia. Jasnem jest więc, że w zaprzeczeniu tem 
musi tkwić błąd, że jest ono absurdem. 

Jeżeli tak, to jakiż jest sens w tych wątpliwo- 
ściach i w tych negacjach, dzięki któremu znajdują 
one tylu zwoleników? 

Słuszność, tkwiąca w tych wszystkich nonsen- 
sach jest ta, że Prawda Najwyższa nie da się ująć 
w żadne formy martwe, statyczne, do których na- 
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wykły umysły bierne i zrutłynowane, ponieważ 
Prawda taka nie istnieje jako coś gotowego, stałego. 
Prawda ciągle na nowo powstaje i ciągle na nowo 
się tworzy. 

Dlatego to na pytanie; „Co jest Prawdą”? — nie 
otrzymał Piłat żadnej określonej definicji logicznej, 
lecz tylko stwierdzenie: „Jam jest Prawda, Droga 
i Żywot”. 


Wskazać Drogę do Celu Państwa przez Praw- 
de i Dobro — to największa rewolucja. Czyż- 
by ją zapoczątkował Marszałek Śmigły-Rydz. 

Dlaczego nie tak: „Jam jest Prawda“ tylko.— 

Dlatego, że Prawda, traktowana w oderwaniu od 
Dobra Najwyższego, (nazwanego w tej odpowiedzi 
Żywotem) nie byłaby Prawdą, lecz fałszem, a Praw- 
da i Dobro razem wzięte, wykreślają z dwu stron 
szlak, czyli Drogę do Celu. 

Dlatego to, jeżeli nie chcemy stracić z oczu 
Prawdy Najwyższej w chaosie prawd wzgiędnych, 
musimy nie zapominać o drugim biegunie, którym 
jest Dobro Najwyższe i o rytmie twórczym, posuwa- 
jącym nas naprzód w Drodze do Najwyższego 
Celu. 

Wtedy tylko będziemy mieli gwarancję, że nie 
zbłądzimy z Drogi na manowce, że nie pomieszamy 
Celu Najwyższego, żyjącego w postaci pierwiastka 
boskości w człowieku z praktycznemi celami względ- 
nymi i nie zmarnujemy Dobra Najwyższego narodu, 
spychając go w odmęt niszczących rewolucyj. 

Na źródłach synarchicznych wzorowana, a jed- 
nostronnie okaleczona Konstytucja głosi, że: „Pań- 
stwo Polskie jest wspólnem dobrem wszystkich 
Jego obywateli”. 

W przemówieniu swem Marszałek Śmigły-Rydz 
uzupełnił tę jednostronność, podnosząc znaczenie 
równorzędnej idei Prawdy w następujących sło- 
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„Tyłko” czy „aż“ człowiek 


W przededniu wydarzeń, mocą których Synar- 
chja powoła każdego człowieka do jego wielkiego 
celu, musimy wykonać ogromną pracę przygoto- 
wawczą. 

Polegać ona będzie poprostu na oczyszczeniu 
pola społecznego z chwastów, jakie przesądy religijne 
i naukowe na nim zasiały. To dopiero umożliwi roz- 
kwit odrębnej natury każdego człowieka, rozkwit te- 
go co się wzajemnie dopełnia we współpracy ludz- 
kiej i zakłada jedność celu w krańcowym zróżnico- 
waniu funkcjonalnych żywych organizmów. 

Macierzystym przesądem natury religijnej jest 
wiara w niemoc rozumu ludzkiego zrozumienia mą- 


drości Bożej. Przesąd ten w praktyce prowadzi do 
organicznego zaprzeczenia synostwa Bożego w czło- 
wieku. 

Teoretycznie odpowiadającym mu a praktycznie 
uzupełniającym jest przesąd naukowy stawiający 
człowieka w roli inteligentnego zwierzęcia zamknię- 
tego w sferze psychofizjologicznych potrzeb rozwo- 
jowych. 

Sprzeczność istniejąca między obu przesądami 
wpływa ze wspólnego im żródła, z impotencji umy- 
słowej ich twórców, z niemocy objęcia całokształtu 
zagadnienia, podniesionej niemal do dogmatu z jed- 
nej strony lub nonszalancko maskowanej — z dru- 
giej —. 

Istota rzeczywistości jednak jest zgoła inna. Bez- 
kompromisowa wiara w synostwo Boże znajduje 
utwierdzenie w żywej wiedzy prawdziwej o konkret- 
nej możliwości kształtowania organizmu własnego 
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wach: „Czas, kołedzy, w Polsce wprowadzić stosunki 
oparte na prawdzie“. Obie te ideje, ideja Dobra 
i ideja Prawdy współdziałają ze sobą, wyznaczają 
Cel Państwa i Ludzkości, tak skrzętnie pominię- 
ty zarówny w Konstytucji, jak i deklaracji płk. Koca. 

Jeżeii nasz pogląd, że punkt ciężkości przemó- 
wienia Marszałka Śmigłego-Rydza tkwi w końcowych 
zdaniach tego przemówienia jest słuszny, jeżeli 
słuszną jest nasza interpretacja, to na zjeżdzie legio- 
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nistów w Krakowie została proklamowana najwięk- 
sza rewolucja, jaką znają dzieje świata. Tą rewolu- 
cją jest: — wytknięcie celu Państwa: ustalanie Praw- 
dy przez samorzutność twórczą obywatela w zupeł- 
nej jego wolności samorządowej — oraz realizowa- 
nie Dobra Powszechnego przez czynność twórczą 
władz w świadomości zupełnej sprawiedliwości. 


M. WILBIK. 


Honor jest przywilejem szlachectwa duszy. 


BOLESŁAW PRUS 


Współtwórca Nauki Organizacii 


Wgłębiając się w historję Nauki Organizacji, od 
początkowych doświadczeń, aż do czasu powstania 
naukowego jej uzasadnienia z punktu widzenia filo- 
zofji, t.j. do dzieła H. le Chatelier'a, opracowywane- 
go od 1911 r., skonstatować musimy, iż na podsta- 
wie myślowych przesłanek i dokonywanych prakty- 
cznie doświadczeń, F. W. Taylor, K. Adamiecki, H. 
Fayol i H. Emerson, każdy oddzielnie i między so- 
bą niezależnie, ustalali prawa według których po- 
winna być wykonywana zespołowa praca w cywili- 
zowaneni bytowaniu. 

Wiadomo ogólnie, że Taylor doświadczenia swo- 
je rozpoczął koło lat 80-tych ub. stulecia, Adamie- 
cki w roku 1896 ogłosił pierwszą pracę, Fayol ogła- 
szać zaczął swoje spostrzeżenia i wnioski dopiero 
w roku 1900-nym, a Emerson podstawowe dzieło 
„Dwanaście zasad wydajności“, wydał w 1912-m roku. 

Z tego wypływa konieczność przyjęcia roku 1911 
lub 1912 jako daty poczęcia i ugruntowania zasad 
Nauki Organizacji, chociaż doświadczenia, wiodące 
do jej ustalania, zapoczątkowane były conajmniej 
trzydzieści lat wcześniej. 

Do tej pionierskiej piątki, naszem mniemaniem, 
zaliczyć jeszcze trzeba Bolesława Prusa (Aleksandra 


Głowackiego), który w roku 1901-m opublikował 
dzieło pod tytułem „Najogólniejsze Ideały Życiowe“, 
będące całokształtem dociekań rozumowych autora 
ogłaszanych w perjodycznej prasie warszawskiej od 
1883-go roku poczynając. 

W tych publikacjach autor, na podstawie znajo- 
mości wiedzy filozoficznej i przebogatego własnego 
doświadczenia życiowego, idąc drogą ścisłego rozu- 
mowania a rozstrząsając podobne z N. O. problemy, 
doszedł do identycznych wniosków, jak też nauko- 
wo usystematyzował rządzące nią prawa, 

Bolesław Prus, w rozważaniach wstępnych na 
te tematy, ustalił iż każda. „rzecz“, a zatem i wszel- 
kie czynności ludzkie, podpadają pod trzy ideały 
ludzkości, t, j: doskonałość, szczęście i użytecz- 
ność, które znajdują swe odźwierciadlenie nietylko 
w naturze, lecz przedewszystkiem w duszy człowie- 
ka, — w jego myśli, uczuciu i woli. Zatem te trzy 
władze duszy rządzić muszą pracą ludzką, której 
doskonałością i użytecznością a pośrednio i szczę- 
ściem zajmuje się wszak Nauka Organizacji. 

Bolesław Prus, podszedłszy do zagadnienia od 
strony rozumowej i psychologicznej, ustalił koniecz- 
ność uznania wpływu wszystkich trzech władz duszy 


w potężne narzędzia ducha, działającego w jedności 
energji wszechświata. 

Oto dlaczego stawiamy na porządku dnia zaga- 
dnienie: tylko, czy — aż człowiek?. 

I dajemy twardą odpowiedź: 

Można być tylko — trzeba być aż. 

Rrzuciłeś Nakaz Wyzwolenia Człowieka, Synar- 
cho nasz, i oto masz nas — rozporządzaj nami aby 
w świadomości naszej społecznej mógł się przeja- 
wić Duch Boży, działający w jedności energji wsze- 
chświata i żyć w nas, Synach swoich. 


$ 
* * 


Pies Dingo i Duch na pikiecie. 

O wszystkim się mówi, tylko nie o tem, co krzy- 
czy wielką palącą tęsknotą we wnętrzu człowieka, — 
wszystkim sie interesujemy tylko nie tem, co zbliża 
nas do osiągnięcia celu istnienia —. 

Taka kołowacizna rozpanoszyła się we wzajemnych 
stosunkach ludzkich, że trudno już o zastanowienie. 

Chwyć sąsiada za rękę i rzeknij mu: „sąsiedzie, 
dokąd tak, zastanówcie się*. 

Spojrzy na Cię błędnym okiem jak mistrz olim- 
pijski w biegu maratońskim i dalej — wzorem austra- 
Jlijskiego psa Dingo, będzie, nie zatrzymując się na- 
wet, ścigał — toczącą się przed nim — złotówkę. 


CZEM SYNARCHJA JEST A CZEM NIE JEST 


Synarchja nie jest doktryną wyspekulowaną 
z jakiegoś światopoglądu, mniej lub więcej umoty- 
wowanego, lecz jest zjawiskiem dziejowej konsekwen- 
cji w rozwoju tej rzeczywistości, jaką jest ludzkość. 

Synarchizm nie jest systemem ustrojowym lep- 
szym czy gorszym od innych, lecz jest systemem 
organicznie całkowitym i jest biologiczną koniecz- 
nością w rozwoju świata cywilizowanego. 

Synarchiczny system ustrojowy Państwa i spo- 
łeczeństwa nie jest kompilacją obcych wzorów, lecz 
jest zrośnięty z Polską, jej dziejami, ich duchem 
i charakterem narodu polskiego i polską filozofją., 

Synarchiczny ustrój gospodarczy jest oparty 
na dynamice kraju i jej ludności i ma na celu po- 
móc człowiekowi do zrealizowania jego celowości 
wyższej kategorji, niż materjalna, dąży więc do do- 
brobytu każdego obywatela, a nie klasy lub Pańs- 
twa tylko. 


Ideałem Synarchji jest celowość człowieka 
stworzonego na obraz Boski, a nie żaden cel z dnia 
na dzień. 

Synarchja wyzwala człowieka, zdolnego do sa- 
modzielnego myślenia, odczuwania i działania. 

Synarchiczna działalność związku tworzy nowe 
wartości z najgłębszych materjałów ducha ludzkiego. 

Synarchja nie zwalcza żadnej partii, tylko wzy- 
wa je do właściwego spełniania swych ról, oraz 
syntezuje ich działanie twórcze, oświetlając krytycz- 
nie ich działanie ujemne. 

Synarchja jest zjawiskiem 
przez wkład indywidualności 
ogólno ludzkiego. 


ogólno ludzkiem 
polskiej do dorobku 


Synarchja uznaje za moralne to, co człowieka 
podnosi duchowo, za niemoralne — co go obniża. 


Synarchiczny program reform w Poisce nie jest 
oparty na doktrynach, tylko na wiedzy, rozumie, 
celowości człowieka i sprawiedliwości. Nie jest więc 
utopją, tylko najrealniejszym ujęciem rzeczywistości. 

Synarchja docenia rozumowanie poznawcze le- 
wicy i emocjonalne prawicy, ale sama rządzi się 
rozumem obydwu tych biegunów. 

Religja i Kościół organizują duszę człowieka. 
Synarchja — jego życie. Obydwie te siły działają 
oddzielnie, ale idą ku temuż celowi — podniesieniu 
człowieka do godności syna Bożego. 

Synarchja rozwiązuje wszystkie problemy życio- 
we człowieka, społeczeństwa, narodu, państwa, 
ludzkości — przez celowość i sprawiedliwość, rozum 
i umiarkowanie. A nieomylnie dlatego, że w zgodzie 
z zasadniczeni prawem życia — Prawem Stworzenia, 


według którego powstaje i rozwija się każda rze- 
czywistość, o ile działaniu tego prawa mie przesz- 
kadza zły i nierozumny człowiek. Synarchiczny 
ustrój Państwa uniemożliwi decydujące dziś wpływy 
złych i nierozumnych, a usprawni wpływ dobrych 
i mądrych, których znaleźć można zprawa, zlewa 
i ze środka. 

Synarchista nie uważa się nigdy za doskonałe- 
go, lecz ustala prawdę na podstawie zdobytej wie- 
dzy, zarówno doświadczonej jak objawionej. 

Synarchista jest najlojalniejszym obywatelem 
Państwa, ale sumienie jego każe mu wskazywać 
błędy życia zbiorowego, bez względu na to, kto 
Polską rządzi i bez względu na ponoszone przy tem 
ofiary. 

Synarchista działa zawsze w świetle słońca, bo 
jego cechą jest męstwo. 

Synarchista nazywa białe — białem, a czarne— 
czarnem — bez względu na żaden autorytet i na 
żadne utarte doktryny, bo jego ideałem jest spra- 
wiedliwość i szukanie Prawdy. 

Synarchista dąży do tego, by obok władzy usta- 
wodawczej, wykonawczej i sądowniczej w Państwie, 
powołana była jeszcze i władza kierownicza, której 
Polsce brakuje. 


Synarchista nie używa w działaniu żadnej innej 
broni oprócz Słowa, którego potęga jest większa od 
wszystkich armji i wszystkich tronów. 


Jak po erze zdobywania przez ludzkosć Bytu 
przyszła era Prawa, potem moralności Chrystusowej, 
a potem wolności Rozumu, tak teraz idzie Synarchja, 
wiążąca rozbieżności w twórczą jednię, a przyjdzie 
naprzód w Polsce, bo tu jest zrodzona. 

Synarchia ma w swym godle krąg, bo jest uni- 
wersalna, dwa miecze skrzyżowane, więc miecze po- 
koju, ałe broń groźna dla wrogów człowieczeństwa, 
herb Polski, bo jest fundamentem wielkości Polski, 
i wreszcie płomień, bo jest oczyszczaniem ducha od 
warunkowości materjalnej. 

Każdy człowiek złej woli albo jednostronnego 
myślenia jest wrogiem Synarchji, o ile nie chciał 
jej gruntownie poznać, ale synarchista i jego uważa 
za brata i pragnie mu pomóc do obudzenia w nim 
sumienia, rozwarcia jego serca i osiągnięcia przez 
niego tej siły, którą jest rozum, nie ograniczony 
warunkowością emocij czy doktryny. 

Rzeczpospolita nie będzie wielkiem mocarstwem, 
dopóki nie stanie się synarchiczną. 


Zarząd Związku Synarchicznego. 
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Gdziekolwiek rolnik orze własną ziemię, stanowiąc ludność miejscową najbardziej 
zrośniętą z ziemią — jest jej gospodarzem z dziada pradziada i chce mieć wolność gospo- 
darczą. > 

Szczególnie państwo polskie, którego obywatelami są w 70% rolnicy, musi baczną 
zwrócić uwagę na fakt, że już krew przelano o prawo współgospodarzenia ziemią ojczystą. 

My, synarchiści, rozumiemy Was, bracia, i czujemy rozpacz waszego położenia. 
Zgadzamy się również z Wami, że wolność i prawo stanowienia o sobie droższe są nad 
życie. Mimo to — wzywamy do spokoju. 

Jeżeli chodzi o daninę krwi i życia w walce o lepsze jutro, to my jedni mie- 
libyśmy prawo moralne zwrócić się o nią do was, bo program nasz, ogłoszony w Uni- 
wersale S$ynarchicznym z dn 2 maja 1937, naprawdę da każdemu obywatelowi wolność, 
prawo stanowienia o sobie i środki gospodarcze na dziś i na przyszłe pokolenia. Walczy- 
my jednak od szeregu lat słowem, głębokim przekonaniem, umiłowaniem Boga i Człowieka, 
Narodu i ludzkości. 

Wiele już zostało zrobione. Dokonali'my już głędokiej rewolucji w pojęciach współ- 
obywateli i naszych zwolenników, których szeregi rosną z dnia na dzień. I bliski jest dzień 
zwycięstwa idei Synarchicznej 

Wódz nasz, Włodzimierz Tarło-Maziński, ogłaszając Uniwersał, dał nam nakaz 
wprowadzenia treści i wskazań Uniwersału Synarchicznego w życie. Powiedział przytem 
że najdostojniejsze słowa są martwe, jeżeli za nimi nie stoją żywi, rzetelni ludzie na miarę 
głoszonych prawd i powiedział jeszcze, że czuje się uprawionym do dania takiego nakazu, 
bo jest to Nakaz nie poniżający człowieka, a wyzwalający go, bo kto realizuje wyzwolenie 
człowieczeństwa, ten dopiero godzien jest dostojnego miana — człowiek. 

To też siła obywatelskiej woli Synarchistów tężeje i wcześniej czy później wpro- 
wadzi Synarchję w Polsce. 

Stwierdzamy z całym przekonaniem:— 

Gdyby nie było innego wyjścia, sami złożylibyśmy daninę krwi i życia, ale nie 
trzeba. à 

Żądajcie tylko wszyscy i stanowczo — wprowadzenia Synarchji w Polsce. 


Dzień wyzwolenia jest bliski.—- 


ZWIĄZEK SYNARCHICZNY 


Przeczytaj i oddaj następnemu! 


Drukarnia Braci Albertynów, Warszawa Grochowska 194/6. 
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na istotę „czynu“, a pozatem zaobserwowane prawa 
kierujące odpowiednio uszeregował i usystematyzo- 
wał. 
Dokonał tego wywodząc jak następuje: 
„1° Jak człowiek składa się z ciała i duszy, tak 
i jego „Czyny“ posiadają stronę materjalną 
i duchową. Do strony materjalnej należą: Miej- 
sce, — Czas, — Czynnik, — Biernik, — Po- 
średniki, czyli narzędzia, — wreszcie Sposoby 
działania i Rezultat. Stronę duchową zaś two- 
rzą: Pobudki, -- Cel, — Plan i Ocena Rezul- 
tatu już spełnionego lub mającego się spełnić. 
Ża stronę duchową czynów człowiek jest odpo- 
wiedzialnym i ona stanowi o jego moralnej 
wartości. 
Człowiek jest najdoskonalszą machiną jaka ist- 
nieje w naturze. Zadaniem tej machiny jest 
działanie świadome v. Czyn. Machiny, jakie 
obmyśla genjusz ludzki, są mniej lub więcej 
nieudolnem naśladownictwem „machiny ludz“ 
kiej*, rozumie się — w ogólnych zarysach. 
Czyny ludzkie mogą być użyteczne, to jest po- 
większać iłość Szczęścia i Doskonałości, lub 
zmniejszać Nieszczęście i Niedoskonałość. Mo- 
gą być też szkodliwe, to jest zmniejszać Dosko- 
nałość i Szczęście, a zwiększać Niedoskonałość 
i Nieszczęście", 
W następnem rozważaniu „o czynach doskona- 
łych* ustalił warunki, jakim powinny one odpowia- 
dać i stwierdza: 
„przede wszystkiem „Jasność*:, czyny nasze mu- 
szą być wyraźne i jasne, nietylko ze względu 
na: Czynniki, Bierniki i Pośredniki, nietylko na 
Sposoby i Rezultaty, ale jeszcze ze względu 
na: Pobudki, Cele i Plany, 
Drugim warunkiem jest „Ważność“: czyny na- 
sze, w swoich bliższych czy dalszych rezulta- 
tach, powinny dążyć do uszczęśliwienia czy 
udoskonalenia bądź to nas samych, bądź kogoś 
innego. 
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Trzecim warunkiem jest „Harmonja*: rezultat 
zależy od każdej części związku, t. j. od Czyn- 
nika, Pośrednika, itd. Ażeby więc Rezultat od- 
powiadał Celowi, musi dobierać właściwe czę- 
ści związku; czyli potrafienie i wartość jakiegoś 
czynu zależy od harmonji owego czynu z na- 
szemi: Siłami, Środkami, Uczuciami, Wiedzą, 

Otoczeniem i od naszych ideałów Szczęścia 

i Doskonałości, 

Czwartym warunkiem jest „Proporcja*, polega 

ona na tem, aby żadna część związku nie by- 

ła większą, ani mniejszą, aniżeli tego wymaga 

Rezultat. 

Piątym warunkiem jest „Porządek* przy kolej- 

ności postępowania. 

Szóstym warunkiem jest „Rytm”, t. j. zachowa- 

na proporcja między działaniem i odpoczynkiem. 

Siódmym warunkiem jest „Rozwój” i z niego 

wypływające: różniczkowanie się i całkowanie, 

oraz związane z tem cechy doskonałości czy- 
nów — Rozmaitość i Jedność. im czyn jest do- 
skonalszy, z tem większej liczby i tem rozmait- 

Szych składa się momentów, zjednoczonych ze 

sobą w celu wywołania jakiegoś Rezultatu*". 

Jako uwagi do warunku „harmońja”, autor sta- 

wia cztery pytania, które uświadomić sob'e po- 

winien każdy, chcący działać w zgodzie z tym 

warunkiem: a) czy musisz, b) czy możesz, c) 

czy potrafisz i d) czy warto. 

Na innem miejscu rozważań autor proponuje, 
między innemi, przeprowadzanie badań, dla ustala- 
nia właściwych a potrzebnych nam warunków-cech, 
przy różnorakich ustalaniach bądź też doświadcze- 
niach, 

Jak z tego, pobieżnego zresztą, streszczenia my- 
śli Bolesława Prusa łatwo się dorozumieć, materjału 
myślowego oraz wniosków i usystematyzowań zacy- 
towane dzieło zawiera bardzo dużo; tym więcej że — 
jak uprzednio zaznaczono—podane streszczenia obej- 
mują tylko dział traktujący o czynach ludzkich. 


A kiedy utrudzone ciało ustaje, powiedzmy — o za- 
chodzie słońca, myśli niewolne ścigają nadal nie- 
uchwytny miraż tak czy inaczej pojętego „dobrobytu“. 

Toczy się, toczy krągła złotóweczka. 

Chwytają ją zgłodniałe ręce, swora myśli ją 
opada, a Duch osłupiały trwa w bezruchu zduszony 
tęsknotą własną ku sobie, ku przejawowi własnemu 
w samorzutnym czynie —. 

Głupia bo rola jest człowieczego ducha w panu- 
jących stosunkach: i tam mu nie być i tu, a przecie 
jest i być musi i nic bez niego. 

To też ckni sobie na wnątrzu, gdy myśli gonią 
złotówkę a ciało — jej schlebia, miast być posłuszne 
duchowi i w nim rozkochane. 


Aż tu nagle — Uniwersał Synarchiczny. 

Dziwnie jakoś gada, i rozumnie i od serca, wpro- 
st do ducha, 

„Rusz no się ofermo, czytamy między wierszami, 
weż garście we władanie, sworę myśli własnych na 
smycz a pierwotne czucia organizmu twego do wy- 
lęgarni serdecznej, aby wychodować z nich wielkie 
uczucie narodowe a potem ludzkości słońce rozpalić —. 

Przestań tylko marzyć, duchu człowieczy, o Sy- 
nostwie Bożym, leczwolą twórczą sięgnij po dziedzi- 
ciwo twoje, 

Gospodarzem jesteś tej ziemi, panem materji — 
pieniądz ma ledz u twoich stóp”. 

Taki zew płynie z Uniwersału Synarchicznego, 
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Jeszcze jedną podstawową korzyść powinna 
przynieść praca ta Nauce Organizacji i Kierowni- 
ctwa, — w odniesieniu do konieczności ustalenia 
analityczno-badawczej metody, dla jasnego i pełnego 
określania bezwzględnej wartości człowieka kiero- 
wnika. 
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Z tego zakresu w dziele tem znajdziemy obfity 
materjał i ostateczne kryterja, a zapewne niedługi 
odstęp czasu dzieli nas od chwili w której, opiera- 
jąc się na tym fundamencie, wystawiane będą test'y 
kierownikom., 


J.  Koszarski 
EPEE Ea ROA STRZDTOWOINĘO 


Zaufanie uzależnionych cenniejsze jest od zaufania przełożonych. 


NA RRZEŁOMIE 


Każdego, kto przywykł szeregować zjawiska 
społeczne według racjonalnych metod, uderzyć musi 
niewątpliwy fakt, że stare prawdy się przeżyły 
i ludzkość, a raczej jej myśląca cząstka znaj- 
duje się w stadjum gwałtownego poszukiwania no- 
wych ideałów, a raczej wogóle ideałów. Żeby jed- 
nak do tego przekonania dojść, należy starać się 
widzieć te zjawiska w tym świetle, w jakim one 
w istocie zachodzą, a nie ustosunkowywać się 
do nich pod kątem widzenia „pobożnych życzeń” 
tzn. nadawać im to zabarwienie, jakie by się chcia- 
ło by one miały. Wzmiankowany fakt kryzysu 
duchowego Świata podkreślać się zdają bezpłodne 
i bezskuteczne usiłowania wyznawców „starego po- 
rządku rzeczy“ do zatrzymania biegu życia 
względnie do zwrócenia go na tory, niezgodne 
z prawami bytu. Nie jest to „praca“ poważna, nie 
można tego nawet nazwać „robotą“, jest to zwykła 
ludzka, tak częsta jeszcze niestety, bezmyślność. 
Poprostu niezastanawianie się wogóle nad tem, co 
do świadomości wielu zaledwie dochodzi: „czerwone* 
no to czerwone, „białe“, no to białe, ale dlaczego 
czerwone lub białe, a nie w kratkę lub w centki, 
o tem się normalnie nie myśli. Od myślenia w mnie- 


Motto: „Głupca nie przekona żaden argument“. 


maniu wielu są „spece*, ale czy ci spece naprawdę 
myślą i czy naprawdę myślą tak, jak głoszą, to 
już wykracza poza sferę zainieresowania przeciętne- 
go „zjadacza chleba“. 

Agitator partyjny, zaufany przewodnik duchowy, 
wreszcie ulubiony publicysta, uważani są przez wielu 
jeszcze nie za „alfę i omegę* w zakresie swoich 
zainteresowań, lecz za nietykalne „powagi* we 
wszystkich dziedzinach życia. T. Unkiewicz w swej 
świetnej pracy „Uwagi o propagandzie" twierdzi 
nie bez słuszności, że dzisiejszy człowiek znajdu- 
je się pod nieustannymi atakami tych, którzy gło- 
szone przez siebie prawdy podnoszą do potęgi abso- 
lutu, nie dopuszczając nawet do możności zaprze- 
czenia i że tu mnogość „prawd“ samą swoją liczbą 
przytłacza,, nie pozwalając—w wartkim wirze życia— 
na zastanowienie się nad ich wartością i nad ich 
racjonalną selekcję. Jest to poniekąd słuszne, acz- 
kolwiek nie bezwzględnie „murowane*. Oczywiście 
wiele rzeczy musi się przyjąć „na wiarę“, tem nie- 
mniej nie wszystko, nie wszystko bowiem dochodzi 
do świadomości człowieka z jednakową intensywnością. 
Mimo to psychika przeciętnej jednostki, suggero- 
wana częstotliwością „narzucania zdania“ i mnogoś- 


z razu cichy jak mgła poranna, mgławicą do dusz 
ludzkich wnika, potężnieje, na sile przybiera, pierś 
szybszym oddechem porusza, tętno serca wzmaga 
i coraz głębiej w świadomość zapada ta prawda: — 
człowiekiem jesteś. — 

Pies Dingo zwalnia bieg. 

Już nietylko duchy, lecz i sam Marszałek Śmi- 
gły Rydz prawdy w Polsce się domaga — doku- 
czyło ludziom zakłamanie. 

Duch narodu tego, który najbardziej potrafi być 
sobą, tem szerzej budzić będzie prawdę swego ist- 
nienia, tem potężniejszą tworzyć państwowość. 

Nie mówcie, że Wodzem jest ten, kto nie wska- 
zuje celu i nie prowadzi, a żołnierzem ten, kto nie 
potrafi oddać życia za cel swego istnienia, 

Nie mówcie, że narodowcem jest ten, kto nie 
szanuje innej narodowości, a człowiekiem ten, kto 
nie współczuje ludzkości. 


Nie mówcie, że rządem jest rząd nie zależny 
od Głowy Państwa a od wpływów złotej finansjery 
międzynarodowej, i nie mówcie, że samorządem są 
władze z nominacji lub sztucznych wyborów. 

Nie mówcie tego wszystkiego a nade wszystko, 
że sprawiedliwością są zawisłe Sądy, bo to najstra- 
szniejsze kłamstwo. 

Ale mówcie, powiadajcie wszystkim, że z Uniwer- 
sałem Synarchicznym wchodzi w życie nowa rzeczy- 
wistość, idzie taki ustrój społeczny, w którym Na- 
czelnik Państwa jest istotną głową Rzeczypospolitej, 
a Rząd jemu tylko podlega. Obywatel jest wolny, 
samorząd swemi posłami obsyła, i w Sejmie i w Se- 
nacie prawa sobie stanowi, biorąc udział w Ciele 
Kierowniczym, gdy w celu Ojczyzny widzi wszyst- 
kich cele, na których straży stoją Niezawisłe Sądy 
i sprawiedliwe ferują wyroki, czy kto możny czy 
też chudziak jaki. — 
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cią dziedzin, w jakich to ma miejsce, w wielu wy- 
padkach „poddaje się“, idzie po linji najmniejszego 
oporu i przyjmuje za pewnik to, co najgłośniej i naj- 
wytrwalej do niej dociera. Stąd słusznie przez T. 
Unkiewicza podkreślana rola „propagandy* we współ- 
czesnem życiu i trudność niewątpliwa do zajęcia 
objektywnego stanowiska tam, gdzie wszystko skła- 
nia jednostkę, względnie niedość — jak podkreśliliś- 
my — wyrobionego obserwatora do „ie A 
traktowania zjawisk. 

Dziś nadeszły czasy budowania życia na praw- 
dach bezwzględnych, prawdach wyprowadzonych 
przez „wieki“ i przez ludzi, którzy mają wszelkie 
warunki na to, bybyć „budowniczymi świata“. Epo- 
ka dyletantów i „ludzi z Bożej łaski* minęła. Słusz- 
nie pokreśla jedno z przodujących w Polsce pism 
młodzieżowych tę prawdę, że „umysł bez metody 
jest równie szkodliwy jak metoda bez umysłu“. Mu- 
simy więc zaprzeczyć prawu decydowania o posu- 
nięciach pierwszorzędnej dla ludzkości wagi, 


KONGRES POLSKICH 


W dniach od 12 do 14 września odbędzie się 
we Lwowie Pierwszy ogólnopolski Kongres Inży- 
nierów w 60-4 rocznicę założenia Polskiego Towa- 
rzystwa Politechnicznego we Lwowie. Hasłem tego 
Kongresu jest „Mobilizacja Energji Twórczej tilla Go- 
spodarczego Uniezależnienia Polski“ 

To hasło tak brzmi, jagdyby Kongres ten był 
zwołany przez Związek Synarchiczny. Ale tak nie jest. 
Natomiast przebieg Kongresu wykaże, czy w tym 
haśle typowo synarchicznym tkwiło głębsze znacze- 
nie, czy też był to tylko frazes zapożyczony z po- 
ważnej publicystyki. 

Naczelna Organizacja łnżynierów Rzeczypospo- 
litej składa się z 14 związków ze wszystkich dzia- 
łów inżynierji - elektryków, chemików, mechaników, 


SWONECEZC H TSITA Li 


przedewszystkiem ludziom, którzy nie zdobyli się 
na konkretnie wypracowany, mający wszelkie szanse 
realizacji, pla n, oraz ludziom, którzy chcieliby ro- 
związywać zagadnienia społeczne pod jakimkolwiek 
innym kątem widzenia, niż celowości bytu człowieka 
na ziemi, wreszcie rozwiązywać je fragmenta- 
rycznie, bez ujęcia ich całokształtu. Stąd więc 
wysuwane na pierwszy plan przez „prawicę“ „kwestji 
żydowskiej“, a przez „lewicę“ „sprawy kościoła“, 
jako „sztandarowych“, nie wydaje się poważnem i do 
głębi przemyślanem. Niewątpliwie nieuregulowanie 
tak ważnych zagadnień ma i musi mieć ujemny wpływ 
na życie, racjonalne rozwiązanie ich możliwem jest 
jednak przy równoczesnem uwzględnieniu całego 
szeregu innych „niedociągnięć“ organizacyjnych 

Ciekawych odsyłamy do naszego „Uniwersału 
Synarchicznego* z 2 maja 1987. 


W/łodzimierz Kobzakowski 


INŻYNIERÓW 


kołejowców. inżynierów drogowych, budowlanych, 
technologów, inżynierów lotniczych, górniczych, hut 
niczych i wodnych. Kongres więc będzie obsadzony 
przez reprezentantów kierownictwa wszystkich dzia- 
łów polskiego przemysłu w najszerszem ujęciu. 

Z podziału sekcji i referatów wnosić można 
o bardzo szerokim zasięgu zagadnień, jakie będą 
poruszane na kongresie. Znajdujemy tam bowiem 
tematy referatów, ujętych jako zagadnienia plano- 
wania gospodarczego, podstawowych urządzeń go- 
spodarczych, zagadnienia poszczególnych przemy- 
słów, wreszcie zagadnienia podniesienia poziomu 
życia gospodarczego w Polsce i programu gospo- 
darczego dla Kraju. 


Spodziewac się więc należy, że inżynierowie 


I powiadajcie 
nowa — to jest Synarchja, 
dostojna nazwa. 


jeszcze, że ta to rzeczywistość 
taka jest bowiem jej 


Niechaj się dowie Gdańsk i Berlin i Leningrad. 


Niechaj pobledną bankierzy złotego systemu na 


wieść, że w Polsce stanął zziajany pies Dingo, 
a na arenę życia wyszedł Or, duch człowieczy, pan 
materji — Synarchista. 

= % 


Z powodu Ziazdu Eksperantystów 


Jest dur brzuszny — może być i dur języka. 

Jest to choroba gorsza od pypcia. 

Chory na pypcia przynajmniej mówić nie może, 
zanim wyzdrowieje, przytem pypeć można zedrzeć. 


Dur języka wyrwać bardzo trudno -— nazywa 
się esperanto. 

Ludzie chorzy na esperanto wyobrażają sobie, 
że dźwięki nie są związane funkcjonalnie z treścią, 
którą mają wyrażać, i procentowym mechanizmem 
w pewnym stadjum rozwoju narodowych składników 
języka powszechnego chcą wyprzedzić jego powsta- 
wanie. 

Tymczasem wręcz odwrotnie — cofają je, me- 
chanizują ośrodki mowy na „esperantacką* modłę 
i opóźniają raczej proces kształtowania się języka 
powszechnego. — 

Tylko krańcowe zindywidualizowanie języków 
narodowych i odnalezienie wszędzie naturalnej wię- 
zi między brzmieniem i treścią przez uogólnienie 
wartości pojęciowej dźwięku daje klucz powszechny 
rozumienia wszystkich języków i temsamem rozwiąs 
zuje zagadnienie. — 
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polscy, którzy stoją najbliżej praktycznego życia go- 
spodarczego „wezmą byka za rogi“ i przyprą go do 
muru, że w referatach i dyskusjach wyjdą poza obręb 
faktycznego stanu rzeczy i sięgną głębiej do pytań 
zasadniczych: — dokąd idziemy, jak mamy iść, w ja- 
kim celu i jakie musimy mieć środki do dopięcia 
celu. 

Jeżeli tak będzie — to po Kongresie musimy 
się spotkać na gościńcu, po którym idzie ruch sy- 
narchiczny, bo tylko w nim znajdą inżynierowie pol- 
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żadne zagadnienie gaspodarcze nie może być nale- 
życie rozwiązane bez świadomości celu, któremu roz- 
wiązania gospodarcze służyć muszą, oraz bez uzgo- 
dnienia programu gospodarczego z dynamiką zasad- 
niczego prawa tworzenia. 

Te zagadki rozwiązuje tylko i wyłącznie synar 
chiczny plan życia polskiego, jakiego sformułowanie 
znaleść można w „Uniwersale Synarchiczaym”*. (Uni- 
wersał Synarchiczny, wydanie Związku Synarchicz- 
nego. 1937. Warszawa. Wiejska 7, we wszystkich 


scy „Mobilizację Energji Twórczej dla Gospodarczego księgarniach) 

Uniezależnienia Polski“, jeżeli ich tylko to interesuje, 

i nie tylko gospodarczego, jeżeli rozumieją oni, iż Red. 
Małe czyny wymagają wielkiego hałasu i pompy, prawdziwie wielkie — rodzą się w ci- 


szy i milczeniu. 


STEFANJA KOSZARSKA 


Przez pryzmat ciała w życie zapatrzeni 
idziemy niosąc cud jego ku krańcom, 

nie jako żywi — raczej jak uśpieni 

bo obcy CELOM, a duchem — wygnańcy. 
Czasami w mętne ułud targowisko 
zapadnie iskra z wiecznego żywota, 
poprzez duszący dym gazów przebłyska 

i życiodajnvch sił promienie miota, 

zapali grupę dusz pełnych zarzewia, 

na chwilę olśni bliskowidne oczy, 

nową pieśń stworzy, hymn nowy wyśpiewa, 
z rospędem w erę nową jakąś wkroczy — 


ROZUM SIĘ OCKNĄĆ MUSI 


lecz przez tę senność która tu nas wiąże 


jako przyrodv prawo biologiczne 


by nad istnieniem ludzkiem wiecznie ciążyć 

i soki Ducha wysuszać kosmiczne — 

zapada w topiel ta iskra złocista 

nie wsparta wolą świadomą ludzkości — 

i wicher dziejów potępieńczo śwista 

na drogach dążeń naszych ku boskości. 
ROZUM się ocknąć musi — ten miąż twórczy 
wyzwolin WOLI z pęt INSTYNKTÓW czeka, 
musi się całv rozrosnąć — rozkurczyć, 

by na wzór BOGA wytworzyć CZŁOWIEKA. 


Ciężko jest znosić przeciwności losu, ale być umiarkowanym osiągnąwszy powodzenie — to 
jest prawdziwa mądrość. 


RDZENNIE POLSKIE LEKARSTWO 


Pod takim tytułem zamieszcza w swoim nume- 
rze 184 z 10 Sierpnia r. b. dziennik wychodztwa pol- 
skiego „Wiarus Polski“, wychodzący obecnie w Lil- 
le, we Francji, a założony jeszcze w roku 1890, ar” 
tykuł omawiający ukazanie się „Uniwersału Synar- 
chicznego*. Cytujemy z tego artykułu parę wyjątków, 
świadczących, jakie zrozumienie Uniwersał i idea sy- 
narchiczna znajdują w sferach robotniczych, nie za- 
rażonych partyjnictwem: 

— „W przeddzień święta Narodowego, w dniu 2 
maja 1937, ukazała się w Warszawie skromna, niepo- 
zorna broszurka, o której prawie nikt dotąd nie 
wspominał, A jednak zawiera ona w sobie tyle tre- 


ści, że powinnaby znaleść się w każdym napraw- 
dę światłym polskim domu. Grono ludzi pracy, nau- 
ki i czynu, po 12 latach badania i głębokich studjach 
umieściło w niej niejako wyciąg podstawowych zaga- 
dnień ze wszystkich dziedzin życia narodu i ludzko- 
ści. 

Synteza taka zjawia się w historji niezwykle 
rzadko. W nowszych czasach była nią we Francji 
t. zw. Daklaracja Praw Człowieka i Obywatela, któ- 
ra zapoczątkowała współczesną Demokrację. Podo- 
bnym wydarzeniem był Manifest Marxa i Engelsa, 
nadający proletarjatowi prawo do życia, 

Można tu zaliczyć także „Punkty Wilsona“, przy- 
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pominające Prawo Narodów do samostanowienia 
o swym losie i. t. p. 

Wydana ostatnio praca polska nosi tytuł „Uni- 
wersału Synarchicznego* od słowa „Synarchja*, co 
oznacza wspó pracę i harmonijny rozwój wszystkich 
„Sfer Narodu“ 

Uniwersał ten odegra wcześniej czy później ro- 
lę tym ważniejszą, że wskazania jego zmienią bieg 
rozwoju człowieka z dróg materjalizmu na drogę wy- 
zwolenia w nim ducha. 

Treść jego jego powszechna, to znaczy uzgo- 
dniona z prawami przyrody, z filozofjią dziejów, z na- 
ukami społecznemi i gospodarczemi, z psychologją 
ludzkości, z jej przeznaczeniem na ziemi, zgodny 
wreszcie z duchem dziejów Polski. Przesiąknięty naj- 
głębiej pojmowaną ideą religijną zawiera w sobie 
plan przebudowy Polski, tak materjalny, jak i mo- 
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ralny. Zjawia się on w porę, bo Ojczyzna nasza mio- 
ta się w bezplanowości i bezcelowości, bo Świat ca- 
ły przechodzi krwawe wstrząsy i szuka wyjścia z tra- 
gicznej matni nienawiści i zła. Nadmiar krzywd do- 
biega kresu, musiało więc przyjść wezwanie do 
wszystkich ludzi dobrej woli. Przyszło ono z Polski, 

Jeżeli ci, którzy dziś rządzą światem, państwa- 
mi, organizacjami społecznemi — ockną się z zaśle- 
pienia, samouwielbienia, egoizmu i życie swe nasta- 
wią według wskazań Uniwersału, to życie nasze na: 
bierze dawno nieznanych cech wiary, nadziei i wzbu- 
dzi radość. Polska przystąpi do swej przebudowy, 
a przykładem inne ludy zachęci do odrodzenia, Sta- 
nie się przodownikiem i spełni swe powołanie, 

Jeśli tego nie uczynimy, życie przejdzie ponad 
nami. Takie jest prawo dziejów, bo Jutro należy do 
pracy „Nowego Człowieka“. 


Łatwo jest znieść biedę — wystarczy trochę cierpliwości. Ciężar powodzenia i bogactw — 
jeżeli nie będzie podtrzymany przez opanowanie, umiarkowonie, sprawiedliwość, przezor- 


ność i wiele innych cnót, trudnych do zdobycia — zdruzgocze. 


WŁADZA 


Ludzie ubiegają się o władzę. Wydaje im się to 
szczytem celu ich życia. Naprzód marzą o niej, jako 
o potędze, a potem postanawiają ją zdobyć. 

Gdy taka żądza posiądzie człowieka — staje się 
jego opętaniem, którego nie może on się pozbyć. 

Zdobywanie władzy jest trudne, bo wymaga 
usunięcia tego, kto już władzę posiada. 

Do tego usunięcia prowadzi zawsze droga Spo- 
sobów bezwzględnych. 

Żądza władzy jest żądzą posłuchu na rozkazy, 
jest żądzą narzucania innym swojej woli. 

Dwa bywają motywy tej żądzy. Pierwsza naj- 
pospolitsza — interes osobisty, który ma znów dwa 
aspekty: — interes osobisty materjalny i iteres oso- 
bisty „morainy”. 

Interes materjalny jest ten, że władza daje spo- 
sobność bogacenia się, choć nie daje do tego prawa. 
Interesem „iioralnym” osobistym jest pycha. 

Drugim motywem bywa wewnętrzne przekonanie, 
że władza w ręku danej idywidualności będzie zba- 
wczą dla Państwa i narodu. 

Ten motyw, jeżeli chodzi o zdobywanie władzy, 
jest czysto teoretyczny, praktycznie nie jest możliwy, 
gdyż z charakteru swej szlachetności kazałby przy- 
puszczać szlachetność danej indywidualności. Tym- 
czasem drogi, jakiemi się władzę zdobywa, nie są 
nigdy szlachetne, a władza jest pułapką, bardzo 
groźną dla szlachetnych, której szlachetni unikają. 

Subtelność polskiego ducha wytworzyła inne po- 
jęcie, analogiczne, a bogactwo słownika polskiego — 
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inny wyraz — władztwo. Szłachetni ubiegają się nie 
o władzę, lecz o władztwo. Władztwa nie zdobywa 
się, tylko ono samo daje się posiąść danej idywidual- 
ności. 

Władza jest określeniem panowania materjalnego, 
władztwo — duchowego. 

Kto zdobywa władzę, nie posiądzie nigdy wła- 
dztwa dusz, Kto ma istotne władztwo, władzę osią- 
gać może bez żadnych wysiłków, a wówczas prze- 
staje ono być dla niego grożbą, choć zawsze jest 
ciężką próbą i dopustem Bożym. 

Władza nie może nigdy być trwałą, bo wielu 
jest zawsze takich, którzy ją chcą zdobyć. Trwa ona 
tylko tak długo, dopóki ten następny nie użyje sil- 
nięjszych, niż ten pierwszy, sposobów zdobycia wła- 
dzy. Dzisiejsze zwycięstwo jest zawsze jutrzejszą po- 
rażką. 

Władztwo trwa wiecznie, przetapia się po odej- 
Ściu danej indywidualności —- w spiż błogosławio- 
nej legendy, 

Władza jest uprawnieniem rozkazywania i odnosi 
się, z powodzeniem, które zapewnia siła fizyczna, 
zawsze i wyłącznie do spraw materialnych, choćby 
nawet pozór był inny. Jeżeli bowiem pozór jest nie- 
materjalny, a „moralny”, to rozkaz może rodzić je- 
dynie demoralizację, albowiem nie można nikomu 
nakazać myślenia i czucia, skoro więc takie rozkazy 
się wydaje, a mają one posłuch, to dowodzi zdepra- 
wowania moralnego słuchających, którzy albo udają 
posłuch — co jest mniejszą niemoralnością, albo 
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naprawdę ulegają w myśleniu i czuciu nakazowi, a 
wówczas degradują w sobie człowieczeństwo, 

Władza bez władztwa jest słabością. Władztwo 
jest potężną siłą nawet bez władzy. 

Władza jest widoczna dla wszystkich, władztwo 
zaś widzą, rozumieją i poddają mu się tylko oświe- 
ceni w duchu. 

Władza zdetronizowana przestaje — być. Wła- 
dztwo, jeżeli jest, nawet więzione — jest. 

Władza jest tylko siłą. Władztwo jest Prawdą, 
a więc także i siłą, 
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Walka tych dwóch sił jest treścią życia w Pań- 
stwie. 

Władza jest siłą statyczną, władztwo — dyna- 
miczną, 

Synarchja walczy słowem o to, by władza w Pol- 
sce stała się władztwem. Dlatego nie ma dla nas 
znaczenia zasadniczego pytania — Kto, lecz — Jak. 

Cała jednak trudność polega na tem, że nie 
każdy Kto może sięgać po władztwo. 


G ON 


Kto jest świadomy, że Bóg jest w nim, osiągnął już godność najwyższą. 


TO NIE NASZE ZMARTWIENIE 


Wielokrotnie pytano nas, czemu Synarchiści 
ani w swoich publikacjach, ani na zebraniach nie po- 
ruszają tak zwanej kwestji żydowskiej. 

— „Czy boicie się, czy nie macie programu*?. 

Bać się — to dla nas pojęcie nieznane. Co się 
tyczy programu, to Synarchizm rozwiązuje sam przez 
się każdy problem społeczny, dla prostej przyczyny, 
że jest siłą nie statyczną, lecz dynamiczną, rozwija- 
jącą się według zasadniczego prawa kosmicznego — 
prawa stworzenia. * 

Kwestją żydowską nie zajmowaliśmy się i nie 
mamy zamiaru zajmować się w szczegółach choćby 
dlatego, że zajęci jesteśmy problemami polskie- 
go narodu przede wszystkim, a kwestja żydowska 
jest problemem narodu żydowskiego. Martwić 
się nią powinni Żydzi. Polacy swój problem narodo- 
wy rozwiązali przez odbudowanie niepodległości. 
Spodziewać się należy, że i Żydzi rozwiążą również 
swój problem niepodległości, oczywiście nie na tem 
samem terytorium, bo to fizycznie nie jest możliwem. 

Obecnie prąd synarchiczny życia ma za zadanie 
stworzyć z Polski wielkie mocarstwo, któreby miało 
na celu — wyzwolić w człowieku jego du- 
cha do pełnego życia. Każdy więc inny 
naród niż polski, zamieszkujący na terytorjum Rze- 
czypospolitej, będzie się musiał dostosować do stru- 
ktury polskiej synarchicznej, Jeżeli się zastosuje — 
to nie będzie żadnego problemu, jeżeli nie — to 
problem będzie, ale dla niego, nie dla nas, 

Problem może się zjawić jeszcze i w innym wy- 
padku — gdy naród obcy psychiką zastosuje się na 
terytorjum drugiego narodu zbyt dobrze i chce go 
wywłaszczyć z jego stanu posiadania nie tylko ma- 
terjalnego, ale i indywidualności plemiennej. Tej 
metody trzymali się dotąd Żydzi we wszystkich Pań- 
stwach. W Rosji dawnej starali się być ultra Rosja- 
nami, w Sowieckiej — ultra komunistami, w Niem- 


czech cesarskich byli ultra niemcami. Dopóki w Pol- 
sce byli Żydami — nie było problemu, Gdy posta- 
nowili sobie Polaków wynarodowić, problem się 
zjawił. 

Bo mimo zapewień Żydów, że nie myślą już 
o asymilacji, ci którzy nie emigrują a zostają w Pol- 
sce, o niczem nie myślą, tylko o asymilacji. Przyj- 
mują polski język, który kaleczą na swój sposób 
i popularyzują przez prasę polski żargon, wykoleja- 
jąc organiczny rozwój języka, przyjmują nazwiska 
o brzmieniu obcym dla polskiego ucha, choć z for- 
my pozornie polskie, — chcą być polskimi poeta- 
mi, aktorami, krytykami, — polskimi adwokatami- 
sędziami i dyplomatami, a nade wszystko kierowni- 
kami polskich instytucyj, wynaturzając ich narodo- 
wy charakter. 

Problem żydowski w Polsce przybrał dlatego 
tak dramatyczny charakter, że zawiniła i druga stro- 
na. Połacy mianowicie od zarania swej nowej niepo- 
dległości nie zdecydowali się na własny ustrój swo- 
jej egzystencji, lecz włożyli na siebie maskę ustroju 
sobie niewłaściwego, imitowanego ze złych, przesta- 
rzałych wzorów. Dopiero dziś zaczyna Polska od- 
czuwać ciężar tej obcej formy, co ją doprowadzi do 
ustroju polskiego, Synarchicznego. Wówczas sprawa 
żydowska rozwiąże się sama. 

W ustroju synarchicznym bowiem, jak się tego 
można dowiedzieć z Uniwersału, niedawno opubli- 
kowanego, nie będzie złota jako podkładu emisji, 
tylko celowość gospodarcza, więc nie będzie kredy- 
tu na spekulacje i na przedsiębiorstwa gospodarczo 
niecelowe lub ujemne. Banki prywatne będą zbędne, 
gdyż całe życie gospodarcze będzie finansowane 
przez Bank Narodowy, BGK, PKO, żadna więc lich- 
wa pieniężna nie będzie miała miejsca. Handel we- 
wnętrzny zarówno hurtowy jak detaliczny będzie 
oparty na spółdzielniach, Domy czynszowe będą 
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uspołecznione. Wszelkie instytutucje kulturalne, wy- 
chowawcze będą z ducha polskiemi, a wszelkie kie- 
rownictwo każdej instytucji musi być polskie. Prasa 
będzie oparta o instytucje samorządowe dla nadania 
jej charakteru opinji publicznej i oczyszczenia jej 
z charakteru procederu handlowego. Wybory będą 
od gmin, nie od partji. 

O ile w tym ustroju przy bardzo szerokim sa- 
morządzie mniejszości takie jak rusini, białorusini 
i niemcy będą się napewno czuli doskonale, to 
obawiamy się, że Żydzi o psychice zupełnie innej, 
pomimo sąmorządu, nie będą się mogli zastosować 
do nowych form i nadewszystko nowej treści i przy- 
spieszą ten proces, jaki już zresztą bardzo racjonal- 
nie i godnie zapoczątkowali, proces emigracji do 
swego, niepodległego już pewno wówczas, kraju. 

Nie zajmowaliśmy się sprawą żydowską, uwa- 
żając ją za dramat żydowski, nie „polski. 

Ale skoro obecnie cała opinja publiczna zajmu- 
je się to sprawą, i skoro zabraliśuy głos w tej spra- 
wie, to musimy stwierdzić pewne fakty pezsporne. 

1. Polacy w przeszłości przyjęli Żydów uciekają- 
cych z różnych krajów nietolerancyjnych — dobro- 
wolnie. Żadna siła zewnętrzna przodków naszych do 
tego nie zmuszała. Nie mamy więc żadnego prawa 
moralnego do nietolerancji, gdyż nietolerancja była- 
by naszym upadkiem moralnym, nie ich. Kraj 
chrześcijański z ducha, a nie z samej formy, nie może 
być krajem barbarzynskim. Żydów rzeczą jest zrozu- 
mieć, że Polska była i jest ich schronem, nie przez 
nich budowanym, urządzonym i bronionym. Niezro- 
zumienie tego i niedostosowanie się do tego jest lub 
byłoby ich moralnym niedorozwojem. 

022. Polacy dobrowolnie, przez swoją bierność 
i pogardę dla handlu, przemysłu i bankierstwa, 
a także przez lenistwo oddali w ręce Żydów więk- 
szość swego majątku narodowego w całym życiu 
gospodarczym, Żydzi korzystali tylko z tej bierności. 
Nie mamy więc żadnego moralnego prawa odbierać 
im teraz gwałtem to, cośmy im dali i dalej 
oddajemy. Jeżeli Polacy uaktywnią swoją czynność 
gospodarczą pracą, oszczędnością, zabiegliwością, 
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trzeźwością, solidarnością i niezmordowaną inicjaty- 
wą, czem właśnie odznaczają się Żydzi, a dodadzą 
do tego i uczciwość, planowość i wytrzymałość, to 
pedąsmielrńr przewagę nad Żydami. 

3. W żydostwie polskiem panują obecnie trzy 
kierunki. Pierwszy pragnie budować Państwo Żydow- 
skie w Palestynie i tam emigrować. Drugi pragnie 
tu zostać i licząc na dalszą bierność Polaków, opa- 
nowąć kompletnie Polskę na swój użytek materialny. 
Trzeci pragnie wniknąć w naród Polski nie tylko 
materjalnie, ale od wewnątrz i przerobić go na swo- 
ją modłę, z formy polską, z treści żydowską. 

To są fakty realnej rzeczywistości, 

Ponieważ te trzy nurty działają na terenie Pol- 
ski, realizacja ich zależna jest od współdziałania 
Polaków. 

Do ziszczenia pierwszego celu — przeniesienia 
się do Palestyny — Polska powinna przyczynić się 
wszystkimi silami. Realizację drugiego postulatu — 
opanowania Polski materialnego, uniemożliwi jedy- 
nie ustrój synarchiczny. Trzeci postulat zaczął się 
likwidować z chwilą uświadomienia niebezpieczeń- 
stwa. Został on ujawniony bez reszty. W istocie jest 
on powierzchowny. Do głębi duszy polskiej najwięk- 
szy nawet talent żydowski nie trafi. Szkoda było 
tych wysiłków. 

Wobec powyższego stwiardzamy, że takie sta- 
wianie kwestji, jak to się dziś praktykuje, jest oczy- 
wistym nonsensem. 

Kwestia żydowska jest dramatem Żydów, nie 
Polaków. 

Polak powinien się martwić tem, że nie jest co- 
dzień doskonalszym, że jest biernym, leniwym, że 
posuwa się po linii najmniejszego oporu, że n'e jest 
dość twórczym. 

Niech obudzi nowego w sobie człowieka, imają- 
cego się z entuzjazmem każdej twórczej pracy, Świa- 
domej celowości swego Państwa, misji swojego na- 
rodu, a wszelkie „kwestie“ zejdą z drogi, jak noc 
ustępuje przed świtem. 


„ski 


Kto bez zasług apeluje do chwały swych przodków — jest jak złoczyńca, szukaiący bezpie- 
czeństwa — w świątyni. 


Z LISTÓW DO REDAKCJI 


Otrzymaliśmy od naszego sympatyka odpis listu, 
wystosowanego przez niego do Polskiego Radia, 
w brzmieniu następującem: 

Warszawa, dn. 22. VIII. 1937 r. 
Do Dyrekcji programów 
(Główna Rada Programów) 
Polskiego Radia 


Warszawa, Zielna 25. 


(Odpis) 


Nawiązując do propozycji Pana Speakera Polskiego Radia 
co do nadesłania zdań o wieczorach sierpniowych, wygłoszo- 
szonych przez Radio, mam zaszczyt zakomunikować co następuje, 

Wieczory sierpniowe (Astronomia) świetnie nadają się 
moim zdaniem do audycji radiowych. Należy wykorzystać rów- 
nież wszystkie pozostałe nanki i ich popularnie 
opracowane dla wygłoszenia w Polskim Radio. Przede wszystkim 


należy wyłożyć popularnie istotę Filozofii, jako królowej wszyst- 


tajemnice 


kich nauk. Rozpocząć należy od fundamentów każdego systema- 
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tu filozoficznego. Pożądanym byłby  nastypujący porządek: 
w celu przeciwdziałania szkodliwym upodobaniom do bezcelo- 
wych sporów i negatywnej krytyki należy skierować świadomość 
i uwagę słuchaczy na tematy, wynikające z zasady, wygłoszonej 
przez filozofa Spinozę: „Wszystko zrozumieć, wszystko przeba- 
czyć,; wykorzystać dla podtrzymywania i szerzenia zdrowego 
optymizmu, jako temat prelekcji zasadę Leibnitza: „Cokolwiek 
dzieje się na świecie, wszystko idzie ku lepszemu”; dla umoc- 
nienia w cierpliwem znoszeniu nieuniknionych trudności życio- 
wych, rozwinąć zasadę Heraklita: „Wszystko płynie (panta rei)”, 
a wobec tego wszystko minie, i zło i dobro, i że „życie jest 
tylko złudzeniem* (Fichte) i tak dalej, co zajęłoby moim zda- 
niem trzy wieczory filozoficzne. Godzina 2115 dla wzmiankowa- 
nych audycji ba-dzo się nadaje i należy tej godziny przestrzegać, 
przy wygłaszaniu wszelkich audycji naukowych, 
Abonent Nr 195.055 
z dnia 15. II. 1936 r. Jan Korzon zamieszkały w Warsza vie, 
Nowe Brudno, Siedzibna 32 m. 9, (odbiornik Echo D I, typ 
W R, ser, I, Nr. 13573) 
Z poważaniem 


Jan Korzon Miłośnik Filozofii 


Chętnie zamieściliśmy tę słuszną odezwę, nie 
ze wszystkiemi może sugestjami Sz. Autora zgadza- 
jąc się całkowicie, szczególnie odnośnie do wyboru 
filozofów i przekładni ich maksym do życia. Ale 
poruszona sprawa jest bardzo doniosła. Krótkie 
audycje filozoficzne zdołałyby może po dłuższym cza- 
sie zwrócić myśl ogółu ku rzeczom najważniejszym 
w życiu jednostek i zbiorowości. 

Widzimy jednak pewne niebezpieczeństwo, któ- 
re chcielibyśmy uprzedzić i przed niem ostrzec, na 
wypadek gdyby Polskie Radio przyjęło do serca 
tak rozumnie w zasadzie postawioną sprawę. 

Zaszłoby bowiem wielkie pytanie -- komu po- 
wierzyć przygotowanie i ewentualne wygłaszanie 
audycji filozoficznych. 

Posiadamy w Polsce trzy kategorie ludzi, upra- 
wiających filozofię. Pierwsza — to zawodowi pro- 
fesorowie filozofii na uniwersytetach. Są to bardzo 
czcigodni i zasłużeni wykładowcy historii filozofii, 
zasobni w dużą wiedzę encyklopedyczną, ale ga- 
tunkiem umysłowości absolutnie nie przysposobieni 


do popularyzowania wśród szerokich kół słuchaczy 
radia, w 99% nie mających pojęcia o przedmiocie — 
łączności filozofii z życiem. A właśnie o to chodzi- 
łoby w audycjach. Napróżnobyśmy w ich dotych- 
czasowych dziełach szukali śladów takiego podejścia 
do rzeczy. Audycja zaś, będąca skrótem historii 
filozofii, byłaby bezcelowa, może nawet szkodliwa, 
wpadałaby bowiem w ucho fragmentami, a nic tak 
nie prowadzi myśli na bezdroża, jak fragmenty 
doktryn filozoficznych. z 

Drugą kategorię filozofów — stanowią właściwi 
filozofowie. Takich jest obecnie na świecie bardzo 
a bardzo niewielu, a w Polsce, boimy się wymienić 
cyfrę, — może dwóch, trzech, z wielkiemi zastrzeże- 
niami doliczylibyśmy się pięciu. Są to umysły 
samodzielnie działające, oryginalne, z własnym 
umotywowanym światopoglądem filozoficznym. Nie- 
którzy z nich są znani, bo piszą, inni nie znani, bo 
nie piszą. W dziejach byli i tacy. Tych audycje 
byłyby oczywiście bardzo ciekawe, ale — dla filozo- 
fów, nie dla ogółu, przyczem wybór byłby bardzo 
trudny, praktycznie niemal niemożliwy, szczególniej 
w instytucji państwowej, jak Polskie Radio. 

Trzecią kategorię stanowią tak zwani miłośnicy 
filozofii, których do filozofii zapędziła właśnie ży- 
ciowa potrzeba logicznego rozwiązywania problemów 
ich stosunku do moralności, do Boga, do wiedzy, 
do państwa, do pedagogiki, do estetyki czy jeszcze 
innych problemów. 

Oni właściwie wiążą filozofię z życiem i najle- 
piej może tą więź i odczuwają i rozumieją, i wśród 
nich możnaby jedynie szukać właściwych populary- 
zatorów filozofii przez radio, z warunkiem jednakże, 
że wybrana jednostka miałaby gruntowne wykształ- 
cenie filozoficzne właściwe pierwszej kategorii 
umysłów, a jednocześnie byłaby tak wolna od 
obciążenia dogmatycznego, jaką jest kategoria druga. 


Red. 
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